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W obronie Krakowa.
Na wieść o w ustawionych na W awelu i kościo­

łach krakowskich stacji radiotelegraficznych i dział 
przez armję austryjącko-riiemiecką, sfery polskie pod­
jęły bardzo energiczną akcie w celu obronienia pra ­
starej stolicy Polski. Wspominaliśmy o akcji ks. a r­
cybiskupa Rakowskiego, Komitetu Narodowego Pol­

sk ieg o  i Tow. opieki nad zabytkami przeszłości. Do- 
( h< uzą nas obecnie autentyczne teksty te legram ów  i 
odezw w  obronie Krakowa.

Ks. arcybiskup Rakowski telegrafował: 
„Kardynał-Sckretarz  Stanu Gaspari,

Rzym—W atykan.
..Wojska niemieckie system atycznie  posługują 

■ !ę Polsce wieżami i kościołami dla celów wojen- 
r. h. umieszczając tam niitraljezy i stacje telegrafi­
czne. Mnóstwo kosciołow zrujnowanych. T e  samo 
niebezpieczeństwo .grozi Krakowowi z jego staroży- 

; ' 3  k.t odrą i relikwiami świętego Stanisława. Bła­
gam Eminencję o prz?ds.,awienic sp r rw y  Ojcu świę­
temu aby raczył podjąć interwencję

t  Aleksander Kakowski, Arcybiskup W atszaw ski.
T ow arzystw o opieki nad Zabytkami przeszłości 

tglosilo następującą odezwę:
| „Wielkoduszne, pchie mijszlachetniejszego niepo­
koju odezwanie się Zwierzchniego W odza .1. C. W y ­
sokości Księcia Mikołaja Mikoiajewicza z w yrazam i 

ku ociosy Krakowa — prastarej stolicy naszej w y ­
wołuje w nas uczucie najżywszej wdzięczności i zau­
fania do przemożnej Jego opieki a jednocześnie budzi 
tem silniejsze oburzenie na połączone armjc austryja- 
-ko-nicmicckic, które odw ażyły  się użyć św iątyń na­
jeży ch, Zamku Królew skiego na W awelu i mnych pa­
miątek dla celów rzekomo strategicznych, ceiem w y ­
wołania ich ruiny. Straty, k tóreby stąd powrstały by­
łyby zubożeniem nietylko nas Polaaków, ale i kultury 
całego świata. T ow arzyslw o  opieki nad zabytkami 
przeszłości pomne sw jc l j  obowiązków, których ina­
czej obecnie spełnić nic jest w możności, zanosi przed 
gwintem całj m najżyw szy i najgorętszy protest prze­
ciwko jawnie prowokacyjnym działaniom Austryja- 
ków i Niemców.

„Niechaj głos ten nasz, choć bezsilny, tem mo- 
cnicjszeiri rozlegnie się echem i trafi do serc tych 
wszystkich, dla Których trud pokoleń całych jest świę­
tością, na jaką dla żadnych celów ręki podnosić nie 
wolno.

„Prezes Tow arzystw a  opieki nad zabytkami 
przeszłości: lir  Edward Krasiński. Wiceprezesi: Au- 
gtisf Popław ;ki, Hr. Rajnold Przeżdziccki. S ekre tarz :
I ir. Wład. Kły.szewski. Członkowie Zarządu: Józef 
Dzickoński, H em yk Fukicr, Bronisław Gcmbarzewski, 
prof. '! adeusz Korzon, Hugon Seyde! ks kanonik Hi­
polit Skimborowicz. G ustaw  Soubise-Bisier, Kazi­
mierz Stefański. Konstanty TarasoW cz, Dr. W ład y ­
sław Tatarkiewicz".

Równocześnie z tą akcją wybitni przedstawi- 
c cle polscy w W ic.lniu poczęli tam czynić zabiegi o 
usunięcie z wieżyc i W awelu radiotelcgrafów i dział, 
a przez to ochronienie monumentów przeszłości.

Papież Benedykt XV, jak nadchodzą m - watne 
•wir-tłPfnośsj, miał się zwrócić do Franciszka Józefa 
z - m e n  o Kraków.

O KATEDRE KRAKOWSKA.
trogród, 8/25 (P A T ) W  dziennikach,«agra- 

:!i pojawiły się pochodzące z Wiednia informa- 
e na katedrze krakowskiej niema karabinów ma- 

nt.wych, ani apara tów  telegrafu iskrowego. T rze­
ba wziąć pod uwagę, że o ustawieniu na katedrze

Sztab Zwierzchniego W odza Naczelnego otrzymał 
zupełnie wiarogodne informacje. Wiadomości zas o 
tem, żc te rzeczy zdjęte zostały z ka tedry  dotąd nie­
ma.

Hę Francji i w Ftóyji.
Z POLA WALKI.

Paryż 8/25 (PAT.) Komunikat u rzędow y z dn. 
7/24 wieczorem mowi:

W Belgji Niemcy bomoardowali Ost-Dunquer- 
que o cz tery  kilometry na zachód od Nieuport. P o ­
między Bcthunc i Lcns zawładnęliśmy ostatecznie 
wsią Vermelle i pozycją Routoir, na wschód od której 
opieramy się o drogę żelazną.

W ojska nasze znacznie posunęły się w  rejonie 
V\ oevre, Paryiiler, Le Yuesnoy i w  Santcrre .

Hę zachodnim froncie.
Francuskiemu korespondentowi „Now. W rem .“ 

uaało się w przeciągu trzech dni objechać caty  front 
bojowy w e Fłandrji, od Nieuporiu do Ypres, i zwie­
dzie nowe fortyfikacje, W zniesione przez saperów, 
biwaki piechoty, i pozycje artyleryjskie. Był też 
świadkiem niezwykle gwałtownej kanonady z cięż­
kiej artylerji, znajdującej się prawie pod ziemią, głę­
boko ukrytej. Mógł się też orzyjrzeć systemowi do­
wozu żywności i m aterjalów wojennych, jak też i 
ewakuacji rannych tak drogą lądową, jak i licznymi 
Kanałami Belg.ii. Był tez obecnym podczas pojedyn­
ku artyleryjskiego w rejonie Ypres i podziwiał w spa­
niałą organizację iej rzeczy. Porządek i spokój są 
przy tem  tak wzorowe, iż możnaby myśleć, żc się to 
dzieje na m anewrach.

Szczególne wrażenie w yw ie ra  w ygląd wojsk. 
Żołnierze są weseli i czerstwi i żartują pod ogniem 
ciężkich dział i szrapneii. — Widziałem wojska — 
pisze korespondent „Now. W rcm .“ pod datą 2 (19) 
b. m. — w ezw ane pod sz tandary  w  1914 r. i wyru 
szające już na pozycje. Z pieśniami i wesołymi okrzy­
kami żołnierze ci mężnie maszerowali po błocie i 
śpiesząc w bój pytali nas, czy daleko jeszcze do nie­
mieckich pozycji.

Zanim w yruszyliśm y w drogę w ezw ał nas do 
siebie jenerał Fauche, dowodzący północną armią. 
Jenerał w ygląda  młodo i energicznie. W  kilku sło­
wach objaśnił nam różne fazy tej homeryczncj bit­
wy, ciągnącej się od 6 (24) do 29 (16) listopada, przy- 
czem przez cały czas w  boju znajdowmły się cztery 
francuskie i jeden angielski kom uś, k tórych do ostat­
niej chwili ani razu jeszcze nic uzupełniano świeże- 
ini wojskami, mmio, iż w ytrzym yw ały  one napór 
dwunastu  niemieckich korpusów coraz to uzuuełnia- 
jącycli sw e s t ra ty  nowemi wojskami.

W ostatnich dniach Niemcy ponieśli nadzwyczaj 
ciężkie" s t ra t i  i według obiiczeń znawców stracili do 
120.606 ludzi, nie osiągnąwszy przytem  żadnych w y ­
ników.

Zadanie armji francuskiej polegało na tem, aby 
obronić Furnes, jedyne miasto, które  dotychczas po­
zostało w  rękach Belgów. Front ’ francuski u tworzył 
dokoła tego miasta coś w rodzaju w orka między Rux- 
chootc i Saim-Elois. Niemcy, znając wszystkie  słabe 

j uunkty, wykonali tu szereg rozpaczliwych ataków, 
4 chcąc przerwmć pozycje francuskich wojsk. Ataki ich 

zrobiły zupełne fiasko, przyczeni Niemcy zupełnie nie­
potrzebnie stracili całą dywizję.

Furnes pozostało w  rękach Belgów.
Podczas bittwy we Fiandrji zauważono kilka czy­

nów bohaterskich zupełnie nieznanych publiczności.

R.onache ze swymi m arynarzami okryli oręż francus­
ki nieśmiertelną sławą.

Admirał Ronache w bojach tych z 24 oncerów 
siracił 23, w ygraw szy  wszędzie, gdzie się bił. Moussy, 
p rzyoył z trzema batnłjonami na iedną z pozycji w tej 
chwili, kiedy Niemcy zaciekle ją atakowali. Czein-' 
prędzej zebraw szy  w;,zystko, co mógł poprowudziel 
w bój, jenerał z jednym sierżantom na czele 30U ludzi, 
uderzył bagnetem i odrzucił Niemców

Jenerał Grosetti, chcąc dodać odwagi wojskom.; 
defilującym przed nim, mimo iż tuż przy nim pękały' 
i padały  szrapnele, siedział spokojnie na stołku i obo-i 
jętnym głosem w ydaw ał rozkazy.

W  jednem miejscu Niemcy w  nocy podchodzili do 
francuskich okopów, pędząc przed swoim szeregiem 
szesnastu wziętych do niewoli Żuawów i wołając: — 
Nie strzelajcie)

Francuzi, obałamuceni temi okrzykami, zaprze-; 
stali strzelania, ale jeden Żuaw, poświęcając sw e ży­
cie ala ojczyzny, k rzyknął: — Strzelajcie na miłość 
boską) 7a nami idą Niemcy! — Ocalił tem trancuską 
pozycję. ■ ■ .

W  innem znowu miejscu kazano folwark, zajęt\ 
przez Niemców, zdobyć bagnetami afrykańskiemu dy­
scyplinarnemu batalionowi. Bataljon z tryumfującym 
okrzykiem skoczył na zagrody z kolczastego drutu i 
mimo ognia z karabinów m aszynow ych przy śpiewie 
,,Marsyl.ianki‘te:wyrzucił nieprzyjaciela z zajętej po­
zycji.

Artyleryjska walka t rw a  w  dalszym ciągu, ale 
b itwa uważana jest za w ygraną. Ludność w raca  na 
swoje zgliszcza’ znajdujące się tuż za Unią francuskich 
pozycji Włościanie pracują i zaczynają młócić zboże.

Wojna z Turcją.
ZF: SZTABU ARMJI KAUKASKIEJ.

Urzędowo (27/XI) 7/XII.
Na froncie armii znaczniejszych starć nie było.

Z TURCJI.
Przez  Bukareszt nadeszła z Konstant' nopoln 

wiadomość o nowych zaburzeniach w Adrjanopoi- 
skim garnizonie wojskowym. Przyczyną  ziijśc byki 
znowu supremacja Niemców' oficerów nad tureckimi 
żołnierzami.

Administracja ndodotufecka miała otrzymać 
wiadomość, iż staroturcy, którzy po wprowadzeniu 
konstytucji przebywali w  Paryżu, przenieś): swoją 
działalność do Aten, aby tem silniej oddzic ać w 
ojczyźnie.

DARDANELE.
„Now W r.“ cytuje wiadomość „Franki, / . tg " ,  

że eskadra z 40 okrętów francuskich i angielskich 
znajduje się u wejścia do Dardanelów. O trzyma^ o- 
na miała zlecenie sforsować cieśninę.

„KAMIDJE“.
„Now. Wr.“ otrzymała wiadomość, że turecki 

krążownik „Hamidie“ natkną] się na morzu Czarnem 
na miny i doznał znaczniejszych strat, wskutek cze­
go skierował sę. do w ybrzeży  Anatolskich.

Szwajcarska RatJa związkowa.
Genewa, 8/25 (PAT.) Rozpoczęła się nowa se­

sja szwajcarskiej Rady. P rczvdent ze starszeństwa, 
wskazując w  zagajeniu na powagę syuiacji zev\ iięirzJ 
nei. zacytow ał zdanie Bluntsc-iilego. iż ncutrainość
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nica szwajcarska, broniona przez armię, dotychczas 
.była szanowana przez wojujące państwa. W  końcu 
:ośw .a d e z j !, żc naród szwajcarski, mimo różnic swych 
Sympatii, jest jednomyślny co do stanowczego posta- 
•nowienia poniesienia wszelkich ofiar w obronie nou- 
'tralności. - ‘

—-   .

N e u t r a l n o ś ć  p r z e s t r z e n i  p w w i t f t r i . n y c l a .

Bern, 8 25 (PAT.) W obec przedstaw-eń Ju 
:zwajcarskiogo z powodu przelatywania angielskich 

lotników nad terytorium szw ajcarskiem poseł francu­
ski wyraził szczere ubolewanie, jeżeli fakt ten mo­
żna uważa : za dowiedziony i wskazał na to, iż F ran ­
cja w obecnej chwili więcej niż kiedykolwiek przy- 
kł :da wagę do neutralności Szwajcarji i żąda od 
swych wojak surowego jej przestrzegania

Rząd angielski ze swej s trony w ręczy ł  ftbtę z 
oświadczeniem, iż lotnicy, udający się w  celu atako­
wania warsztatów icppclinów, mieli s tanowcze w ska­
zówki, aby nic przelatywali nad terytorjum szwaj- 
earskicm.

Rząd angielski ubolewa nad tern, co się stało, 
Jednak uważa za swój obowiązek stwierdzić, że z 
tego nic można wnioskować o uznaniu przez rząd an­
gielski zasady suwerenności nad przcstrzenaini po­
wietrznemu która to zasada w cale nie jest niesporną.

Szwajcarska Rada związkowa podziękowała o- 
bu rządom i korzystając ze sposobności zakomuniko- 
w ała rządowi angielskiemu, że ponieważ nic istnieje 
żadna międzynarodowa ugoda co do ograniczenia 
zwierzchnictwa państwowego nad przestrzeniami po- 
wietrrnemi więc rząd szwajcarski uważa za swój o- 
•hewiązek bronić tego zwierzchnictwa w pełnym za­
kresie, publikując odpowiednie rozporządzenie co do
jego obron 3
>   - - - - - - - -  — -

RusfryjarHa lisfa sf*,al I r .  15.
  r

Dostarczono nam przypadkowo numer „Ludu 
Katolickiego" z d. 1 listopada, gdzie znajdujemy au- 
stryiacką listę stra t  nr. 15.

Wspomniano pismo podaje podaje jedynie listę 
Polaków zabitych na wojnie, opuszcza zatem wrykaz 
rannych. Skróceń użyto następujących: p. p. =  pułtc 
piechoty; inf. =  infanterzysta; zugs. =  zugsfiihrcr; 
landszt. =  Iandszturmista; landw =  obrona k ia -  
jowa.

Adamczyk Józef inf. 20 p. p. — Bak Erazm, 20 
T. n.. Bałabuch Ignacy, 19 p. landw. Berna! Józef 57 
u. p. Bień Alojzj zugs. 57 p. p. BilccKi Teodor 19 p. 
landw. Bilejczyk Mikołaj 30 p landszt. Bobek F ran ­
ciszek, inf. 20 p. p. Bobek Karol, inf. 3 p. p. Bogacz 
Stanisławą frajter 57 p. p. Borysiek Jan, inf. 24 p. p. 
Borysiewicz Jan, inf. (landszt.). Brożek Stanisław, 
inf. 57 p. p. Bryja Jakób, inf. 20 p. pt Buczkowski An­
toni. rcz. (żandarm). Bndzny Burłak Jakób, inf. 57 pp.

- Cholewa Franciszek, zugs. 57 p. p- Chomiak Mi­
kołaj. inf. 36 p. landszt. Ciuk Jan, inf. 81 p. p. Ciuruś 
Wojciech, kapral 57 p. p. — Data Jan, frajter 57 p. p. 
Drewniany Ignacy, inf. 57 p. p. Dubik Andrzej, inf. 19 
P. landw. — Filas Grzegorz, kapral 19 p lanawu — 
Gatek Jan, kapral 57 p. p. Gładki, inf. 57 p. p. Gorasz 
Stefan, inf. 24 p. p. Górka Stanisław, rezerw. 1 p. p. 
i i ryz  Marcin, inf. 57 d, p, — Jareic Jan, inf. 20 p. p. 
Utra Rudolf, zugsf. 19 p. landwu — Karaś, inf. 57 p. p. 
Huczka Józef. inf. 57 p. p. Knapik Antoni, inf. 57 p. p. 

Kogut, ’nf 57 p. p. Kołodziejczyk Jan, rez. 57 p. p. 
,'iKornendzierski Stanisławą inf. 19 p. landw. Konop Sta- 
: osław, kapral 57 p. p. Kopacz Józef, inf. 57 p. p. z Bo- 
jrzęcma, Kopeczek Jan, inf. 19 p. landw. Kostrzewa, 
■kapral 57 p. p. Kowal Stanisław, inf. 57 p. p. z Mędrze­
chowa, Kowalczyk Andrzej, inf. 20 p. p. Kozak Jan, 
■rez. bataljonu I .strzelców polnych. Kozak Michał, rez. 
19 p. landw. Krasowski Józef, inf. 24 p. p, z Moska- 

lówki.Krtik Alarcin, inf. 20 p. p. z Tarnow icy Polnej. 
■Krzan Józef, inf. 19 p. p. Kukurek, inf. 19 p. lanchy. 
:K wiatkowski Jan, inf. 19 p. landw. — Lazorczyk S ta ­
nisławą inf. 20 p. p. Lcbda Józef, inF 20 p. p. — Loś 
Ki!;,!), inf. 57 p. p. Łoś Józef, inf. żandarm. — Maciołek 
■Jan, inf. 19 p. landw. 12 komp. Majowiec Piotr, inf. 19 

lund.wą Mal:ar Łukasz, 19 p. landw. Marma.iewski 
' r  .tacy. inf. 19 p. landw. 12 komp. Mątczakęmf. landwą 
‘ft komp. Matlas Tomasz, inf. 20 p. p. 2 komp. Mirowski 
p a w e t .  inf. 57 p. p. 3 komp. Moczarski, inf. 19 p. landwą 
•Y) komp. Mi,.dał Jan. inf. 57 p. p. 12 komp. Muza, 19 p. 
>’ąliu\v. — Nagi Jakób, inf. 57 p. p. Nieć Stanisławą inf. 

'■J20 p p. 2 komp. Nikiel Andrzej, inf. 20 p. p. Nowicki 
nu. 19 p. landw. 7 komp. Nuciak Bronisławą rcz. 20 

p. 2 komp. Onik Stanisław, inf. 57 p. p. 3 komp. 
Partyński Józcr. kapral 57 p. p. Pasionek Mikołaj, 

■inf. 20 p, p. Pasternak Paweł, inf. 19 p. landwą P a s i ­
kowski Franciszek, rcz. 19 n. landw. Patucki Sylwc- 
•5-ter, inf. 57 p, p. Pauk, inl. 19 landw Picczonka Poii- 
■karn, inf. 57 p. p. Pnjnar Emil, 3M. landszt. 36 p. p. 
Przep ió rka  Jóg.ef, rgz. 57 p. p. Puehyi Antoni, inf. 57 

p. Pulkowski Michał, mr. landszt. 36 p. p. — Raclm- 
ck Franciszek. rez. 3 p. p. — Samborski, inf. 57 p p. 

Sav. czyn Michak-Jiif. 19 p. iauuwą Sienkiewicz Karol,
; uf. kmd-wl. 36 p. p. Slabicki Alarcin, inf. 19 p. landw. 
Smaga Wojciech, inf. 20 p. p. Smajda Stanisław, inf. 
'20 p. p. Solecki Jan, inf. 57 p. p.rStafuiski Ludwik, zugs. 
.57 i), p. Stłmkowyski. frajter 57 p. p. S tarzyk Marcin, 
:irf, 57 j). p. 12 komp. Sobota Swfan, frajter 19 p. land. 
.Szaclmojyski, inf. 19 p. landwą Szyszkiujwicz Józef. inf. 
yą p. p. _  Tabaka Teodor, inf. 19 p. lanuwą Turek Jan, 
i a i  >7 p. p. Tymiński Stefan, im. landszt. 36 p. p. —

Ulanecki, zugsf. 57 p. p. — W ańtuch Andrzej, inf. 20 
p. p. Wójtowicz Feliks, inf. 57 p. p. 3 Komp. Wolanin 
Stefan, inf. 57 p. p. W róbel Jan, inf. landszt. 36 p. p 
Wroński Józef, inf. 56 p. p. Wysocki Michał, rez. 19 p. 
landw. — Zaburski Emil, frajter 19 p. landw. Zamulak 
Stefan, inf. 57 p. p. Zezula Józef, rez. 3 p. p. Zieliński 
Marcin, kapral 19 p. landw. ZinkowsKi, inf. 24 p. d.

• • •
„Prager  Tagoiatt"  z 2 listopada przyniósł w ykaz  

rannych żołnierzy, ulokowanych w  szpitalu tamtej­
szym. Między innymi znajdują się tam następujący 
Polacy: Byliński Stanisław' z Kopyczyniec, szerego­
wiec 58 p. p„Czarnuchowski, iegjonista z Krakowa. 
Feigelbaum Izaak z Sambora, szeregowiec z 10 p. p , 
Kudnicki Kazimierz z Oleska, szeregowiec z 80 p. p., 
Marcinkowąski Jan z Mikuiiniec, kanonier z p. artylerji 
polnej nr. 33, Miechowski Bronisław Ludwik z Za- 
marstynowa, inf. magazynu prowiantowego, P rze ­
myśl, Podoliński Józef, szeregow iec 6 bataijonu strzel­
ców (lekko ranny), Żyliński Marcin z Brodów, szere­
gowiec 80 p. p.

t Józef Chociszewski
Dopiero po miesiącu nadchodzi wiadomość o 

skonie Józefa Chociszewskiego. W  pierwszych 
dniach listopada znany pisarz Indowy zmarł w  Gnie­
źnie, gdzie od lat przebywał.

W ydał wiele dzieł dla ludu i dzieci, a między 
innemi: „Dzieje narodu polskiego"; „Powieści i po­
dania luaow e"; „Książka dla ludu"; „Piśmiennictwo 
polskie w  życiorysach naszych najznakomitszych pi­
sa rzy" ;  „Skarbczyk poezji polskiej dla ludu i mło­
dzieży"; „Sobieski pod Wiedniem"; „Ilustrowane 
dzieje po rozbiorze Polski, od roku 1791 do 1864" 
i t. P.

W y trw a łą  praca długoletnią nao ludem polskim 
i gorącem umiłowaniem ziemi ojczystej zjednał sobie 
szacunek powszechny i s tanowisko poczesne w  pol- 
skiem piśmiennictwie ludow'cm.

Wladcmośc! bieżące.
S io s tr z e ie n ia  m eteorolog iczne (z obserwatorium  

astronom. Politechniki w d. 8 grudnia b. r.
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U w aga: Przeważnie Pochmurno-

— Temperatura. Dziś o goaz. 11 rano -j-5-0 
st. Celsjusza.

— Święto mieszczańskie. W czoraj w  dzień Niepo­
kalanego Poczęcia Najświętszej P anny  Marji, odbyło 
stę rano w bazylice katedralnej uroczyste  nabożeń­
stwo. Odprawił je ks. arcybiskup Bilczcwski W  oto­
czeniu licznego duchowieństwa i Kleru; po niem odby­
ła się procesja przy  współudziale cechów z sz tandara­
mi, kongregacji kupieckiej i licznie zebranej publicz­
ności.

— Kwesłja szkolna w Galicji. „Kij Myśl" pod tym 
'ty tu łem  podaje następujące wiadomości:

„W  tych dniach przybył do kuratora  okręgu na­
ukowego poseł do Dumy z gub. podolskiej Czicha- 
czew, przydzielony do generał-gubernatora galicyj­
skiego. P oby t p. Czicbaczewa zw iazany był z kw e- 
stją organizacji W Galicji szkół rosyjskich. P. Czicha- 
czew złożył kuratorowi materjafy, które mogą być po­
żyteczne przy organizowaniu szkół rosyjskich.

„Z polecenia kuratora  działały dwie komisje; je­
dna, złożona z proi. Lobody, Muryczcnki i innych, nad 
opracowaniem ustaw y o kursach przygotow aw czych  
języka rosyjskiego dla nauczycieli, druga zaś, do któ­
rej wchodzili dyr. szkół ludow'ych Plesski. kierownik 
kancelarii kura tora  Iwanow, pracoumła nad „podsta­
wami projektu w  sprawie szkolnej w Gabcji". Kwe­
stiom tym  komisje poświęciły kilka posiedzeń. M ate­
riały przez te komisjo zebrane i w ypracow ane  projek­
ty  p. Czicliaczew zawiózł do Lwowa.

„Obecnie otrzymano w  Kijowie Wiadomości, że 
w Galicji wkrótce będą organizowane kursy  dla nau­
czycieli języka rosyjskiego: kursy  te są zamierzone 
w e Lwowie i WJ innych miastach w Galicji a lektorami 
będą osoby sprowadzone z okręgu kijowskiego i w a r ­
szawskiego.

„Kurator okręgu naukowego Wysyła generał- 
gubrenatorowi galicyjskiemu do załatwiania spraw  
szkolnych dyrektora  szkół ludowych Plesskiego, oraz 
inspektora szkól ludowych z gubcrnji chełmskiej 
Iloszkiewicza. P. Floszkiewicz Wyjechał już na miej­
sce swej służby, a p. Plesski wyjeżdża w  końcu grud­
nia st. st.“

— Dostawy dla Galicją C zytam y w  ..Dz. K.“ ; „Po­
wrócił ze Lw ow a gubernjalny agronom ziemski
I. Czcrnysz. delegowany przez !gub. zarząd  ziemski 
W celu zbrfdania na miejscu w arunków  zaopatrzenia 
Galicji W produkty spożywcze. P. C/.crnysz odwiedził 
Generał-gubernatora Galicji J. hr. Bobrinskiego i pre-

, zesa głównego komitetu dobroczynnego, posła do Du- - 
m y W. hr. Bobrinskiego, przyczem zawarł umowę na 
dostawę na imię komitetu 300.000 pudów mąki żytniej 
i pszennej. P oza  tern ustalone zostały Warunki, na ja­
kich kijoseskie ziemstwo gubernjalne będzie mogło 
podjąć się nadal zaopatryw ania Galicji w niezbędne 
produkty pożywczc".

-  Galicjanie w  Kijowie. C zytam y w „Dz. Kii.":
Z chwilą zaprowadzenia prawidłowej komunikacji ko­
lejowej pomiędzy stacjami Galicji wschodniej a Kup- 
W'em, rozpoczęła się w ędrów ka zrujnowanej i gło­
dnej ludności galicyjskiej do naszego kraju. Potok ten 
nie Drzybrał jeszcze w ieikich rozmiarową lecz ruch się 
już rozpoczął i w rasta  z dniem każdym. Cale rodziny) 
porzucają sw e wioski, swe zniszczone niekiedy do-i I 
mostwa i idą na wschód szukać pracy i chicha. Ni ;i.az 
z jednej wsi wyw ędrow ujc  kilka naraz rodzin i udaje 
się najczęściej Dicckotą ku nieistniejącej dziś granicy 
rosyjskiej, aby przekroczyw szy  ją znaleźć przytułek 
i zarobek w najbardziej zbliżonych do Galicji mająt­
kach ziemskich. Niemało takich rodzin tnla się obe­
cnie w pogranicznych powiatach guberrii  podolskiej 
i wołyńskiej, żyjąc z żebry.

„Wczoraj właśnie dwanaście takich rodzin za­
w ędrow ało  aż ao Kijowa. Miejscowe władze rosyj­
skie udzieliły im przepustek i dały możność bezpła­
tnego przejazdu kolejami. W szyscy  pochodzą z oko­
lic miasteczka Jabłonowa powiatu kołomyjskiegc w  
Galicji wschodniej. Są wynędzniali, mizerni i głodni.
Na kijowskim dworcu kolejowym, gdzie przez jakiś 
czas pod opieką żandarmerii pozostawali tułacze ga­
licyjscy, otoczył ich tłum ciekawych. Jakiś robotnik 
podał głodnym dzieciom kaw ałek chleba, po który 
wyciągnęło się naraz kilka rąk. Przybyli zwrócili się 
do gubernatora  kijowskiego z  prośbą o zapomogę i 
przytułek".

—  Jeńcy austryjacey. Wczoraj przyprowadzono 
do miasta kilka partji jeńców austryjackich, wziętych; 
do nieWoli z północnych Węgier, z okolic Bardjowa.

— Herbaciarnia nauczycielska. Nowa tania herba­
ciarnia została o tw arta  przez prezydium miasta w 
domu przy ul. Pańskiej 14. Niskie ceny i ster, złożony 
w ręce grona profesorów gimnazjalnych i ich zon .daja 
pełną rękojmię powodzenia tej nowej instytucji miej-1 
skicj.

— Ugrzeczniony złodziej. Dozorca Ignacy Boli- 
bruch kupował słoninę na pl. Krakowskim, gdy w  tern 
przystąpił do niego jakiś młody człowiek i zwrócił 
mu uwagę, żc ma powalane palto. W  chwili, gdy Bo- 
libruch zajęty byl czyszczeniem palta, człowiek ów 
„Wyczyści!" mu kieszenie z 18 kor. i 2 rubli.

— Z kroniki kradzieży. Do opróżnionego mieszka­
nia Natana Wittiina przy ul. Hofmana 7 v tamah się 
złodzieje i splądrowali je. — Nie mogli atoli dać sobie 
rady ze sklepem Biny Lewner przy ul. Panieńskiej 22 
Próbowali mianowicie przepiłować tam żelazne story., 
jednakowoż spostrzegłszy, że trud daremny, zostawili 
pilnik i uciekli

Pierwszą herbaciarnie dla inteligencji w W a r ­
szawie u tworzono dn. 1 b, m. Szklanka herbaty, osło­
dzonej, z mlekiem i dużą bułką z mięsem, kosztuje 
5 kop.

Wojna sertsska.
Nisz, 8/25 (PAT.) Biuro prasow e donosi:
„W  dniu 5 grudnia (22/XI) walki na froncie pół­

nocno-zachodnim trw ały  dalej.
Na całym froncie Serbowie odnieśli zw ycięstw o, 

w  szczególności na lewem skrzydle. Tutaj Serbowie 
odnieśli zwycięstwo decydujące. Nieprzyjaciel zmu­
szony był cofać się w zupełnym nieladzież Podczas 
ścigania Serbowie zabrali do niewoli 6 oficerów, 1SJ0 
szeregowców, 2 haubice. 5 dział górskich, 4 karabiny 
maszynowe, dw a szpitale, broń i materiał telegrafi­
czny.

Na froncie północnym nic zasadniczego.

KTOKOLWIEK W POLSCE...

Ktokolw ick w Polsce umie modlitwę.
Która nic zbłądzi śród gwdezdnych Szlakową 
Niech ją, jak W burzę białą rybitwę,
Z serca  drżącego śle dziś nad Kraków,.

Gdziekolwiek w  Polsce goreją wioski, 
Całopaleniem icli dym nad chmury 
Niech przed Majestat ściele się Boski 
Za czarne, święte Waw eiu mury.

Gdziekolwiek w  Polsce dzVon jeszcze dzwoni. 
Niech glos ich bije w niebios ościeże,
Niech P anny  iMarji w ieżycy  broni
I relikwiarza narodu strzeże.

Gdziekolwiek w Polsce jest jeszcze chata. 
Gdzie ptak pod strzechy ćwierka osłoną. 
Niech z psalmem Ziemi świegot swój splata. 
Z trw ogą bijących serc antyfoną.

Gdziekolwiek w  Polsce krew mnogich synów 
Piynic biózdaini ich potif śladem,
Niccli śnią. że każdy z tej krwi rabinową 
Zorzy blask rzuci w p ras ta ry  djadetn.

Gdziekolwiek w  Polsce rączki dziecięce 
Pacierz zaplata z wieczorną gwiazdą,
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Niech się ku Twojej, o Chryste, m ęce 
. W zniosą za orle, królewskie gniazdo.

I niechaj w szystkie ar.ioły-stróże 
Co dziw y grają na snów ich tęczy,
Ogarną tronu Tw ego podnóże
Szeptem sWych SKrzydel białych' obręczy.

M. M. Bożawola-Poznanski.

n u jysś  *p!snJai P a l s k i u o a  K a m u e f u  f l a r o  J s ^ s g o .
■ v >

IV.
W  celu wyczerpania  skali zdań o przyszłej Po l­

sce i sDosobach dochodzenia do niej, w yrażanych  w 
■prasie polskiej, p rzy taczam y z kolei opinję lwowską.

„Kurjer Lwowski".
Dwie są Polski: seraficzna i przyziemna, na W y ­

żynach dusz najpiękniejszych królująca ł czołgająca się 
w  podłości ducha.

P rzez  całe cizieje polskie do dni dzisiejszych 
l naw et w  rzutach na przyszłość przesuw a się ta 
dwoistość polskiej rzeczywistości i zaciętą stacza 
między sobą walnę o znam !ę Polski. Oba zaś Wątki 
początek swój biorą w  dwu kraiicowościach natury 
ludzkiej: w  zdolności w yżynnych  dążeń i mocy ideal­
nego lotu, a z drugiej s trony  w  przyziemnem pełzaniu 
małości człowieczej.

P ie rw sza  — to PolsKa w ysnu ta  z marzeń niebo­
siężnych, lecz obdarzona siłą wielką i wolą ucieleś­
nień — ta, co się zjawiła Królowi-Duchowi narodu, 
pad rzeką Letą zbywającem u siły przypominania, a 
była tak piękną, że stała mu się „umiloWaną odtąd i 
na wieki'1 i że podjąć dla niej trud  życia w  szeregu ży ­
wotów zapragnął... Zwiastowali ja aniołowie biali, 
napełniając światłością niebiańską chatę kołodzieja — 
Piasta. Ona gorzała W mocnern sercu Chrobrych, 
Łokietków i lagiełlow; ona wyDuchafa płomieniem 
niczwyciężalnego m ęstw a w duszach ry ce rs tw a  pol­
skiego na dźwięk pobudki Wojennego rogu pod Grun­
waldem, Chocimcm, Wiedniem... Ona przebywała 
> p rzebyw a w  cichych pracowniach genjuszu polskie­
go: ona śpiewa w rozełkfych czy  radosnych strofach 
poctóW. Ją  odczytasz w pięknie sztuki polskiej...

Uśmiecha się lśnieniami po złotych łanach zboża, 
gdy je w ia tr  ugina w przegonne faie... Ją  odnajdziesz 
w zbożnej duszy chłopa, w łodarza  tych złotych łanów, 
kwitnących łąk i mrocznych borów, wyczujesz ją W 
jego gościnnem zawołaniu i pozdrowieniu.

Ona nareszcie na sw ych  sztandarach, pochylo­
nych w  przyszłość, wypisała hasła bra ters tw a, po­
święcenia i wolności...

P rzec iw  tej to  Poisce idealnej sprzysięgła się 
od zarania dziejów Polska inna. W ylęgła  się w cie­
ple dosytu i zadowolenia, roztopiła się W „pojedyn­
kowych pożytkach", w  egoizmie stanów' i w  głośnej 
pysze wielmożów. Niemoc zaś sw ą  podpierała zd ra ­
dą. podstępem, rokoszem O na W żądzy  użycia i zbyt- 
ku brała judaszowe srebrniki, sprzedając za  nie po- 
spólne dobro i szczęście swojej ojczyzny, a  potem szła 
wysługiwać się, •> zbyw szy  nonoru i godności Ona 
wreszcie żyje w  duszach pod m aską troskliwości o 
dobro ojczyzny W karjerowiczostwie, w pohańbieniu, 
,w słabości ducha. gotowej za  ochłap osobistej ko rzy ­
ści oddać godność swoją i narodu i w yrzec  się najszla­
chetniejszych wysiłków sw ych synów..

Istnieje tedy  troska  i dziś znóW pojawia się w  
duszy współczesnego Polaka, k tóra  Polska zwycięży: 
czy  ta wyśniona, czy przyziemna — czy będzie żyło

s t e l a n  s o c h a n i e w i c z .

onje wobeii wo,
(Ciąg dalszy).

Ucng-kong. W prowincji chińskiej Kamouu opa­
nowała Anglja w r. 1845 Hong-kong, posiadłość z por­
tem pierwszorzędnego znaczenia dla handlu w  ogól- 
pości, a handlu z Chinami w szczególności. Stolica tej 
posiadłości Victoria City liczy ,100.000 mieszkańców.

Wel-hal-wel. Dla zabezpieczenia interesów han­
dlowych w Chinach w ym ogła Anglja, jak i inne mo­
carstwa, port Wei-hai-wei, wydzierżaw iony jej w pół­
nocnej prowincji Szan-tung przez rząd chiński.

Chiny. Pow yższe  dw a porty  stały się dla Anglji 
podstawą dła jej w pływ ów  w  Chinach. Zamknięte dl; 
Europy Chiny wskutek wojskowej interwencji angiel- 
pkiej w  r. 18 '42 o tw orzy ły  Pięć portów dla handlu ob­
cego, dalsze zaś zabiegi doprowadziły wreszcie do 
tego, że dziś 30 portów jest dostępnych dla obcych 
okrętów. W pływ  Anglji na Chiny zwiększył się jcsz- 
.cze. gdy  od r. 1863 cesarskie cła otrzymały dyrek to ­
ra  i c a fv w yższy  personal urzędniczy angielski.

Tybet, Mimo tego wpływu, jakie miała Anglja 
na Chiny, nie udało jej się dotrzeć do Tybetu. Kraina 
przyłączona do Chin w XVIII w. zamkniętą była dla 
Europejczyków. Poza  dw om a misjonarzami francu­
skimi, którzy dotarli do świętej Lhassy, noga Europej­
czyka nie stanęła na lądzie tybetańskim. Dopiero Ati-

szc ięśc ie  Polski, czy  pasożyt podłości będzie się kar­
mił jej dobrem...

Na kilka dni przed wybuchem wojny zszedłem 
■się z pew nym  „poważnym  obywatelem", który, jak 
mi się zdawało, należał do ludzi myślących samodziel­
nie. Był mocno t.a świat zagniewany i rzekł:

-  Odmówili mi pożyczki. Żeby tych przeklę­
tych Serbów juz raz piorun spalił. Od kilku lat żyją 
i zabijają całe kulturalne życie. Jedyna rada rozbić 
bandę w proch i zaorać cały kraj na gładko.

Czułem, że przyjdzie mi żmudną stoczyć batalję, 
ale po chwili namysłu, zdobyłem się na odwagę i za­
pytałem .

— P -oszę pana, czy pan wiesz, kto są Serbowie?
— Wiem. Dzicz i hołota.

— W  takim razie my obaj, jako Polacy, także 
jesteśm y dziczą i hołotą.

Chwilowe zdziwienie, po którcm nastąpi! wzgar­
dliwy uśmiech wyższości duchowej.

Tak pan sądzisz? ■— zapytał.
— Oczywiście, że tak. Bo Serbowie to baidzo 

dawiu Polacy, k tórzy przegrodziwszy się od macie­
rzy  Karpatami wypełniali, przed najściem Hunów, do­
liny Dunają i Cisy. Dopiero ci Azjaci wbili się klinem 
między Polaków i rozdzielili ich na północnych i po­
łudniowych. Tych ostatnich zepchnęli w doi, w  kraje 
górzyste, gdzie obrona była łatwiejszą.

— E L .  bajki!
— W cale nie bajki. Mnie tych bajek nauczył 

człowiek, przed którym przeciętny, w ykształcony 
Polak zdeiinuje kapelusz z szacunkiem: Adam Mickie­
wicz. Ale prawda, w y  „moderniści", znacie tego pana 
tylko z pomników i z „Pow rotu  ta ty". Czyś pan czy­
tał w  prelekcjach Adama o serbskiej pieśni gminnej.

— Czytałem!
D alibóg /sk łam ał bezczelnie, bo nie czjta ł .  Aby 

jednak nic zdradzić tego kłam stwa zagada! szybko:
— Co w arte  takie poL ew ieństw o . sięgające za­

mierzchłych czasów: duszą inna, język inny
— Hola, za pozwoleniem, trzymajmy słowa że­

by  nie uciekły. Pow iadasz pan: język inny. Proszę 
posłuchać. P ew na  pani ze L w ow a baw iła u wód w 
Trenczynic. W eszła  raz z kuzynką do apteki i zażą­
dała po niemiecku jakiegoś lekarstwa. W śród tego 
rozm awiała  z panienką po polsku. Na to aptekarz, 
Słowak, odzyw a się z boku.

— Przepraszam . Nie wiedziałam, że panie umie­
ją po serbsku, bo my z Serbami rozumiemy się dosko­
nałe.

— Ależ m y Polki'
— Polki? W szystko jedno. Polak, Serb, Słowak 

to jeana rodzina.
Aptekarz miał słuszność. Najbliższym krewnym 

Polaka w świecie słowiańskim co do języka, to Serb; 
Słowak, trzeci krewniak, nic umie doszukać się uchem 
r óżrncy między obu pobratymcami. A o „duszyjySer- 
ba niech pan zaczerpnie wiadomości z Mickiewicza, 
Grzegorzewskiego i Teodora Tom asza Jeża, a mc z 
„Neue Freie P resse".

— Już ja za takie pokrewieństwo dziękuję. Przed 
jedenastu la ty  zastrzelili króla Aleksandra i Dragę a 
przed miesiącem Franciszka Ferdynanda z żoną. 
W strętn i kroiobójcy.

— Masz pan zupełną słuszność. Dla duszy pol­
skiej, każde zabójstwo jest wstrętne. P rzez  bitako 
tysiąc lat, byliśmy państwem samodzielncm i posia­
daliśmy swoich 42 królów'; różnj cli królów: złych i 
dobrych, wielkich i małych, ale żaden z nich nic zgi­
nął od skrytobójczej ręki Polak#. Takim dzicwięcio-

wiekowym faktem nic może poszczycić się żaden ta­
ny naród na świecie,

Ale nie zapoiuinaj pan, żc Polska była przez ty ­
siąc lat wolna i rozwijała swe uczucia a naw et instyn­
kty swobodnie. Serbja zaś od Kossowego pola jęczała 
pod jarzmem tureckiem i dzień w  dzień patrzyła na 
spustoszenia kindżału i zielonego sznurka. Ideologia 
turecka w y w arła  tu swój wpływ, z którego południo­
wi Se ibo-Polacy  otrzęsną się w miarę dłuższego od­
dychania wolną piersią. Zresztą, wszelkie zamachy 
są zw ykle  dzicłcin małej grupy ludzi obłąkanych lub 
zapaleńców; za nich cały naród odpow iadać nie może. 
Czyż za zamach Włocha Lucenicgo i smierc cesarzo­
wej Elżbiety miała odpowiadać Szwmicarja, i czyż 
za ten zamach miała Austrja powody do stawiania 
ultimatum \ oiuym ludom Hclwccj-i, albo też W io­
chom?

— Ależ tu o co innego chodziło!
— Mianowicie o co?
— O agitację wielkoserbską! O te mowy podbu­

rzające, tow arzystw a  narodowe, podręczniki szkolne 
w których.., no, już pan rozumiesz.

— Pewnie że rozumiem jako Polak lepiej, niż 
kto inny.

W szak obaj znamy kogoś takiego, co czynił zu­
pełnie to samo na północy :niual tow arzystw a  naro­
dowe, odbywał pochody, stawiał pomniki, śpiewań 
swe święte pieśni i z drżeniem serca tęskni! do wiel­
kiej zjednoczonej Polski, żaś gazety i podręc/Jiik:' 
szkolne aż się roiły od takich wierszyków' za które w 
ciągu lat czterdziestu Rosja p.owinna była w ydać Au 
strji wojnę, conajmnicj czterdzieści razy. A przecież 
nic wydała. Owpż złoty panie: Polacy na południu i 
lia północy jedną mają duszę, jedno serce i jedno wiel­
kie pragnienie: powszechnej wolności dla swych bra­
ci! Jeżeli pan umiesz jeszcze choć odrobinę myśleć 
po polski: (o pan to zrozumiesz, jeżeli pan clioc odro­
binę posiadasz w sobie poczucia sprawiedliwości, to 
mi pan przyznasz słuszność.

— Ależ ta wielkoserbską agitacja sprowadzi po­
tw orną katastrofę na cala Europę.W

t G dyby nawet! Ale czyż my. Polacy, lękaliś­
my się jej? czyż my. Polacy, liczyliśmy się z nią. czyż 
nie marzyliśmy o tej katastrofie, jako o jedynym mo­
żliwym sposobie ucieleśnienia naszego n a jś w ię t s z e g o  
iilea%ij8 Równe prawa dla wszystkich: tak ula Ser. 
bów, jak i Polaków, a umysły prawdziwie męskie tein, 
się odznaczają, żc mc robią oportuiiistycziiyeli kom- 
piomisów' w -sweni rozumowaniu. Lecz,.zloty panie.1 
pan chodzisz po omacku, pan się najzupełniej mylisz., 
sądząc, iż agitacja wielkoserbską sprowadzi woinę, 
europejską. Nie sprowadziła jej przez lat 40 agitacja1 
wielkopolska, nic sprowadzi jej znacznie mniejsza i. 
młodsza wielkoserbską. Obie agitacje sprawiły lylko; 
to, że Europa szanuje dżłś Polaków i Serbów' i o nich; 
pamięta. X

— W ięc sadzisz pan, żc wojny europejskiej lńe 
będzie?

— Przeciwnie, będzie! Ale źródło jej leży 'gdzie­
indziej. To źródło sączy się od dwustu lat nad Spre- 
wą, a dat mu początek paragraf Fryderyka Wilhelma, 
za ty tu ło w an y : ..Ucber Eurollcinent". icn  paragraf 
•stworzył dzisiejszy militaryzm europejski i on na- 
tclmat mężów berlińskich myślą ujarzmienia całej Eu-, 
ropy wraz  z Austrją. Za takie zlc zachcianki poszedł,, 
już raz Napoleon I. na w yspę .św . Heleny, za tc samej 
zachcianki cala cywilizowana i wolna Europa st.nii 
przeciw żelaznemu smokowi z nad Sprcwy. Agitacja 
wielkopolska czy w ieikoserbska, to ziarnko piasku 
w porów naiiiu z rozległym jak morze § ..Ucber Eurol- 
lemem". Ten paragraf musi dostać v łeb i dlategó* 
prędzej czj później będzie wojna europejska, po Któ­
rej Polacy z północy i z potu lilia dostaną to. za czeta'

glja, ze względu na interesy handlowa indjj, wysłała  
ao Tybetu korpus ekspedycyjny, k tóry wymusił na 
Chinach otwarcie trzech rynków dla handlu z Indja- 
mi i zobowiązał ich, że me dopuszczą żadnego oocc- 
go m ocarstw a na to terytorium bez zgody Anglji.

Japonja. Dla zabezpieczenia swego stanu posia 
dania i sWych rozległych interesów w  Azji Anglja \vc- 
szla w  porozumienie i zaw arła  sojusz z największa 
potęgą militarną Azji, Japonją, którą zasila swymi 
kapitałami. Doniosłość tego przymierza objawiła się 
z wybuchem obecnej wojny. Stanowisko Japonii było 
odrazu zdecydowane, minio złudnych nadziei Nie­
miec. Data 4 sierpnia wypowiedziała Anglja wojnę 
Niemcom, a już 20 t. rn. doniosły telegrami o ultima­
tum Japonji, 23 t. m. zaś flota japońska rozpoczęła 
bombardację Cindao. Dnia 7 listopada Cindao kapitu­
lowało. Kiau-czau przestało należeć do ccsrstwm nie­
mieckiego Po 16 latach dzierż;nvy (od r, 1898).

2. Posiadłości niemieckie.
Kiau-czau. Poza  sferą w pływ ów  bardzo znacz­

nych w' Turcji, Niemcy posiadają w Azji tylko małe 
terytorium w  prowincji chińskiej Szantungu Kiaucuau 
z portem i tw ierdzą Cindao, k tóre  Chiny w ydzierża­
wiły im w  r 1898 na 99 lat. Stąd wybudowali'Niemcy 
do stolicy Szantungu Czinan-fu kolei tzw. szanduń- 
ską, Kiau-czau miało dla Niemiec ogromne znaczenie 
dia w pływ ów  w Chinach, a zresztą tą kolonja należa­
ła do najbardziej handlowych kolonji niemieckich. — 
Obrót roczny przekraczał 80 milionów' franków', w 
czem w  V* z Niemcami. lapończycy pozbawili Niem­
cy tej w ażnej placówki, czy na zaw'sze, okaże najbliż­
sza przyszłość.

.3. Posiadłości francuskie.
Tonkin. tmancja posiada największy w pływ' i 

największe kolonje w  ludochinach. Ną pograniczu Chin 
nad rzk^ĄCong-Koi lezy Tonkin, pozostający pod pro­
tektoratem francuskim od r. 1834 ze stolicą Iłaiioi 
(105000 mieszk.) i portem Hai-phong. W nętrze l on-' 
kinu jest górzyste. Ten typ gór wapiennych ciągnie 
się aż w okolicę Laos, przeciętą górnym biegiem* rze­
ki Mekony. Laos należy do Erancji.

Annam. Wzdłuż w ybrzeża ui. chińskiego ciągnie 
sie kraina Annam, której w ładca  uznat protektorat 
francuski po walkach z r. 18S4—5. Zachodnią gratneę 
tego górzystego kraju z królestwem Siam stanowi.' 
w znacznej mierze potężna rzeka Mekong zupełnie 
niedostępna dla żeglugi. Stolicą Annami! jest Huć, tu ’ 
rezyduje nominalny cesarz aimamski (50.000 mieszk.)

Kambodża jest trzecim krajem, k ić ry  uznał pro­
tektorat francuski w' r. 1867. Leży ona n.t południu 
lndochin nad dolnym biegiem Mekongu zc stolicą' 
Rnom-pencli (50000 m ieszk) Na samym cyplu Indo- 
-chin nad potężną deltą Mekongu rozsiadła się j

Kuehinchina. lest to już właściwa kolonja fran­
cuska, pozyskana jeszcze w  r. 1862, ze stolicą Saigon 
(51000 mieszk.), dostępną dla okrętów' i Szolon 130 
tys. mieszk) miastem ludności tubylczej, głównie 
chińskiej. Całe Indochiny francuskie obejmują 735000 
km2 a 19 nńljonów mieszkańców'.

Siani, położony między Birmanją angielską a 
Indodiinaini francuskimi jest. nominalnie królestwem, 
niezależnem, w rzeczywistości jednak wywierają  tu 
ogromy w p ływ  Francja i Anglja, które rozgraniczyły, 
wprawtózie sferę wpływów, ale faktycznie Siam od 
r. 1893 można uznać jako zależny wyłącznie od Frau-,
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agitowali. o co się modlili, czego z caicj duszy pragnęli 
i co nu się słusznie należy. Austria jest tu tylko śle- 
nwiri pionkiem w ręku Berlina, jest tym murzynem, 
który ma eoś'spekiić. aby później odejść.

— Nie rozumiem pana i nigdy go nic zrozumiem.
— Oczywiście. Kufa umie tylko jednakie zno- 

ksić iaja i jednako zawsze gdacze.
Obrazi! się, zwymyśla! mnie, niby to po przyja­

cielsku, od jakichś tam „filow" i poszedł.
Chciałem mti jeszcze coś powiedzieć, ale że u- 

ciekl i ucieka teraz stale odemnie. Więc na tej drodze 
przesyłam mu dokończenie:

Drogi przyjacielu! Istnieją różne ,.r'ilstwa“ na 
swiccie i są najczęściej nisko i smutne, poniżają bo­
wiem tego, który jc składa, a obrażają tego, któremu 
się ..przedkłada" (unterbreitet).

Z całego języka rosyjskiego znam tylko jeden 
[wyraz, ale też. może właśnie dlatego, ze znam tylko 
jeden. rozumiem go dobrze i cenię jego ważkość: 
„swołocz". To słowo Wymyślono dla tych, co w  peł- 

[zdjących splotach filują. Dla szczerego Polaka jest 
p rzecież  jedno „filstwo" rzetelne i wielkie, a nazyw a 
■sięt^Polonofilstwem".
j Kto nie czuje za sobą szeregu cieniów swoich 
.42 królów, kto nie czuje w sobie dziewięciowiekowej 
v .ilności, a przed soba duchowej równi, na której po­
zdrawia! Mickiewicz Puszkina. — a Puszkin Mickie­
wicza. — ten w ogóle nie umie ,,uc czuć po polsku i 
.iest trupem, któremu nie pomogą serafińskie pienia. 
Jeżeli tego nie rozumiesz, dtogi przyjacielu, to zmów 
pod wieczór następujący pacierz: „Boże wielki, ześlij 
tej nocy na mnie ładny sen, ładne objawienie, podczas 
którego pogadałbym ze starymi magnatami ducha: 
Staszwem, Czackim, Kołłątajem, Kościuszką, Chrepto- 
wiczc.m, Ignacym Potockim, Mickiewiczem, Ciesz­
kowskim i tylu innymi".

A czy wiesz, drogi przyjacielu, że Mickiewicza 
współczesne, gdakające kury, także ja- 

Kirnś „filcm", pomawiały go nawet cichcem o coś gor­
szego. A ten człowiek caic życie był biedny, jak mysz 
kościelna, w  P aryżu  zaś zastawał raz złotą kopertę od 
zegarka, żeby dać dzieciom na chleb i zupę. 'G daka­
nia przeszły — on pozostał czysty, jasny i wielki.

. Zrozumiane? Ignis.

OMzkodswanie nojfinne.
Takreślonc przez rząd środki pomocy dla ludno-'1 

. która ucierpiała wskutek działań wojennych, mają 
tylko charakter tym czasow y i nie dotyczą zasadniczej 
spraw y — odszkodowań przez rząd za  straty ponie-, 
sione przez ludność wskutek wojny, tembardziej, że 
żądeł) z zamierzonych przez rząd środków  pomocy 
nic obejmuje własności p ryw atnej a zwłaszcza fabryk 
i przedsiębiorstw. Rząd nwmża sp raw ę tę za rzecz 
bardzo w ażną i zamierza przedsięwziąć środki, W celu 
postawienia spraw'y odszkodowań na gruncie pra ­
wnym.

Do zbadania miejscowości zniszczonych wskutek 
działań Wojennych, powołane będą komisje specjalne 
i w tej sprawie ministerstwo spraw' w ew nętrznych  
przesłało wskazówki do p. o. ienerał-gubematora 
Warszawskiego. Dane tych komisji będą służyły za 
podstawę dla dalszych zarządzeń rządu i usunięcia 
możliwych nadużyć w  kierunku zbytniego powięk­
szania strat, jeżeli rząd zmuszony będzie postawić 
sprawę odszkodowań p ryw atnych  W drodze udziela­
nia kredytów  zw'rotnych lub bezzwrotnych.

• *
W  nimisterstwie sp raw  w ew nętrznych  i skarbu 

poruszono sp raw ę kwitów rekwizycyjnych, w y d aw a­
ny ch ludności W Królestwie Dolskiem przez przedsta­

wi, Anglja bowiem nie angażuje się tu zbytnio. Bez­
pośrednie znaczenie ma tu liczny barazo żywioł chiń­
ski.

Chiny. Jak inne mocarstwa, tak i Francja ma li­
czne interesy w Chinach. Z Tonkinu sięga jej wpływy 
do południowych Chin aż do średniego biegu Yang- 
,tse. szczególnie do prowincji Yinan. Poza  tern dzier­
żaw i Kwang-czu nadmorski port, a w Szag-baju po­
siada, jak intie państwa pewme koncesje w dzielnicy 
francuskiej zresztą drugorzędne. 96.00U Chińczyków 
żyjących na tern terytorjum podlega jurysdykcji fran­
cuskiej; szpi .ale, kościoły, urzędy pocztowa, tory  w y ­
ścigowe, oto wszystko, co Francja posiada w  Szang­
haju.

Turcja azjatycka i Persja Interesy francuskie 
.obejmują też Turcję i Persję, ale w  porów-naniu z 
mteresarni Anglji i Niemiec są bardzo skromne. W  
Palestynie kapitały francuskie w ybudow ały  kilka li­
nii kolejowych, Francja zaś ma tu protektorat  nad 
chrześcijanami. W  Persji posiada rząd francuski mo­
nopol na czynienie wykopalisk archeologicznych; w 
Suzie i Lurystanie rezydują francuskie ekspedycje na­
ukowa.

4. Posiadłości rosyjskie.
Rosja nic posiada właściwie żadnych kolotiji, aJe 

połączone' z nią bezpośrednio olbrzymie posiadłości 
.w Azji wykazują tyle analogicznych interesów/ i za­
dań z interesami i zadaniami państw kolonialnych, 
że pominięcie ich nie dałoby pełnego obrazu zabie­
gów' kolonialnych w Azji.

Syberia  rozciąga się na przestrzeni \2 'h  milio­
nów (arii, lecz wskutek ostrego klimatu, w części

wicieli wojsk austryiackich i niemeckich. Posiadacze 
kwitów tych zw racają  się do przedstawicieli miejsco­
wej w ładzy rosyjskiej i domagają się chociażby części, 
naieżytości za zabrane przez Niemców i Austryjakow 
produkty konie, k row y itp. W ładze rosyjskie miejsco­
we zapytują znowu ministerstwa, jak postępować w 
takich przypadkach.

istnieje projekt przesiania kwitów rekwizycyj­
nych za pośrednictwem jednego z państw neutralnych 
do Berlina i Wiednia w celu ich uregulowania, oraz 
projekt wydawania pod nie pożyczek czasowych.

Se m e vero...
Ze słów jakoby wybitnego uczonego polskiego, 

któremu się udato przedostać z K rakow a do Rosji, 
„Wieczcrmcje W rem ia" (nr. 939) opowiada, jak dwór 
niemiecki poróżnił się z austryjackim o.... koronę pol­
ską. Rzecz się tak jakoby miała;

„Z latwm zrozumiałych pobudek politycznych i 
wojsKow'ych, rząd austryjacki postanowił przywrócić 
państwo polskie i krćlem jego mianować jednego z  
książąt austryjackich. Upatrzono po temu arcyKsięcia 
Karola Stefana jako wielkiego „poionofila", posiada­
cza dużych dóbr w' Galicji, a k tóry  w ydał dwie- córki 
za Polaków. Ale niechęć, jaką ku ks. Karolowi Stefa­
nowi żywili zabity następca tronu austryjackiego 
i Wogóie dw oracy  wiedeńscy, skłonili cesarza F ran ­
ciszka Józefa do wyrzeczenia  się kandydatury  k re w ­
niaka i postawienia swojej własnej. Postanowiono za­
tem po „zwycięstwie" ogłosić i ukoronować królem 
zjednoczonej Poiski — cesarza Francisztta Józeia.

•' „Aliści zaszedł fakt dziwny. Do b. namiestnika 
galicyjskiego, Bobrzyńskiego, p rzybył z  Berlina do­
stojnik, u k ry w a jący 's ię  pod przezwiskiem lir. Betu- 
siego. Zdaniem jednych, był to sam „kronprinc", zda­
niem innych zaufany dworak i umyślny pełnomo­
cnik Wilhelma II. Poseł zaproponował Bobrzyńskiemn 
zaszczepić i utrwalić w  Galicji ideę ogłoszenia królem 
i ukoronowania w W arszaw ie  jednego z Hohenzoller­
nów, bądź też króla saskiego.

;^ ;B °ń rz y ń sk i  oświadczył na to, że przysiągł na 
'wierność cesarzowi Franciszkowi Józefow/i i za swój 
obowiązek poczytuje uwiadomić go niezwłocznie o u- 
czynionej sobie propozycji. Co też zrobił.

W ywołało  to oziębienie stosunków pomięazy 
Wiedniem a Berlinem już na samymi początku wmjny".

STOSUNKI GOSPODARCZE
RUCH Z iW O D O W Y  W  NIEMCZECH.

Aby powziąć wyobrażenie dokładne o tern, jak 
niszczący w pływ w y w a r ła  tocząca się wojna na stan 
organizacji zawodowej robotniKÓw' niemieckich, w y ­
starczy porównać cyfiy  dotyczące ruchu zawodowe- 

- go z roku 1912 i 191 4.
Podczas, gdy  w drugiej połowie r. 1912 trzy ­

dzieści dziewięć związków z a ro d o w y c h  niemieckich 
— przy 2,081.339 członkach miało 140.605 bezrobo­
tnych, w tym samym okresie r. bież, związki te przy  
1,381.586 członkach, miały już 523.683 bezrobotnych. 
Podczas w/ięc gdy  liczna członków spadła o 696.749 
robotników, liczba bezrobotnych wyrosła o 383.078. 
W  roku 191? liczba robotników otrzymujących zapo­
mogi ze związków wynosiła 68.293" w r. b. wynosi o- 
na 392.423; w  roku 1912 suma w ypłaconych zapomóg 
wjmosiła 1,637.608 marek w okresie 3-miesięcznym 
(lipiec, sierpień i wrzesień), to w r. b. w tym samym 
okresie w ydatkow ano  marek 9,657.288

W szystkie  te cyfry  dowodzą, jak wojna stopnio­
wo niszczy zdobycze kulturahte długich lat, jak
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północnej polarnego, liczy zaledwie 6 miljonów mie­
szkańców. Są to, obok napływ ow ych Rosjan, którzj ' 
w  prowincji amurskiej s tanowią biizko połowę lud­
ności, zresztą są nieliczni, rozliczne indy azjatyckie, 
a t o  Tunguzi,-Buriaci, Jakuci, Czukczowie, Koriaci, 
'Kamczadalowie, Chińczycy, Oroczeni, Manegrowie, 
Goldowie, Daurowle, Mandzowi.e, Giliaci, Koreańczy­
cy i inni. Okręg rolniczy Syberji zachodniej doszedł 
do pewnego rozwoju. W ybudow anie  kolei transsybe­
ryjskiej 7. Czelabińska pod Uralem przez Omsk, 
Tomsk, Irkuck do W ładywostoku przyczyniło  się 
do zwiększenia immigracji. Sybcrja  posiada znaczne 
kopalnie złota i węgla. Syberja jest równiną, która 
biegnie od potężnego Ałtaju na południu aż po Ocean 
Polarny na północy. Na tej bezgranicznej równinie 
dadza się wyróżnić trzy  strefy : 1) stepy, 2) taiga, 
t. j. bagniste lasy i 3) tundra, t. j. kraina bezdrze- 
wna,

Rosyjska Azja centralna o powierzchni 3,800.001! 
km /, a 9 milionach ludności, obejmuje Turkestan  ro­
syjski, kraj Zakaspijski Ti państw a pozostające pod 
protektoratem Rosji Buchara i Chiwa. Turkes.an  jest 
najżyżniejszy i najbogatszy, użyźniają go bowiem 
w od y  Amu-Darii i Syr-Daiji wpadające do jeziora 
Araiskiego. Stolicą tych posiadłości jest Taszkent 
(156.000 mieszk.). Do podniesienia kraju przyczyniła 
się kolej transkasnijska, która  podąża ze wsch. w y ­
brzeża m. Kaspijskiego przez emirat bucharski, Sa- 
markandę, do Andiżan na granicy chińskiej z  odnogą 
do Taszkemu. który w r. 1904 połączono koleją z 
Orenburgiem, i z odgałęzieniem z Merw do granicy 
afgańskiej. Tu sfera w pływ ów  rosyjskich s tyka  się

zmniejsza odporność robotników' w walce ekonomi­
cznej, która przecież po wojnie wybuchnie ze w zm o­
żoną siłą. Działacze niemieckich związków zawode- 
w j  cli twierdzą, że po w'ojnie z taką samą energią jat 
przed wojną, toczyć będą walkę ekonomiczną. Jest 
to jednak frazes, który na niczem nic 1«st oparty, 
gdy z po wojnie — niezależnie ou jej wyniku — o rga-1 
nizacjc robotnicze będą osłabione i liczebnie i m ate­
rialnie; jedyna siła kulturalna Niemiec -współczesnych 
zostanie bezwzględnie osłabiona i nic będzie przez 
długi czas mogła stawić czoła zakusom reakcji.

*5? Podatek od cukru. W  „Kuri. W arsz ."  czytamy,'; 
W obec wiadomości o ustanowieniu akcyzy  od puda, 
cukru w  wysokości 2 rubii, należy wyjaśnić, że do-1 
tychczasowa oplata akcyzow a wynosiła rb. 1 kop.' 
75, c z y i ,  że obecna podw yżka wynosi kop. 25. Je­
dnocześnie podw yższa  się opłatę kolejowy za prze­
wóz cukru od S do 10 kop. na pudzie, co łącznie z 
podw yżką  akcyzow ą uczyni około 35 kop. Te  dwie 
podwyżki — zdaniem kół miarodajnych — w yw o ła ją1 
podwyższenie cen hurtowych i detalicznych w  tym 
samym stosunku, czyli że funt cukru w sprzedaży j 
detalicznej w  sklepach zdrożeje o dw a grosze.

5Ć „Ica“ dostaw cą imeudentury. Żydowskie tow a-i 
rzystwo kolonizacyjne p. n . : „lea" wpadło na pomysł/ 
w ystaran ia  się o powierzenie dostaw  dla in ten d en tu ry ' 
będącym pod opieką tego tow arzys tw a  „Ica“ ż y d ó w - 1 
skim tow arzystw om  pożyczkow o-oszczędnościowym.: 
S tarania  te uwieńczone już zostały ^powodzeniem ij 
rozmaite tow arzy s tw a  żydowskie pod egidą „Ica“ 1 
przeważnie na Litwie i Rusi już się zajmują tego r o - ‘ 
dzaju przedsiębiorstwami. Obecnie „Ica“ organizuje1 
podobne dostaw y w  łonie żydowskich towarzystw'! 
pożyczkowm-oszczędnościowych w Królestwie Pol-i 
skiem i w tym celu m a zorganizować w' W arszaw ie  
biuro specjalne na wzór już istniejących, podobnych/ 
biur „Ica“ w  Wilnie, Dźwlrisku, Mińsku i Kijowie. D o-i 
s taw y  powierzają im nietylko intendentury wojskowe j 
ale i ziemstwa.

^  Sprawa przemysłu gorzelnianego, który  zostali 
poważnie zagrożony skutkiem zakazu sprzedaży, by 
la pizedmiotem obrad na posiedzeniu Tow. rolniczego! 
w  Łucku. Zdanierr referenta przem ysł ten nie pow i- ' 
men ustać, albowiem spirytus można zastosow ać doi 
celów technicznych jako siłę motorową, oprócz tego 
jako światło i opał. W szechrosyjski związek gorzelni 
ków ma ogłosić konkurs na wynalezienie najracjonal-' 
niejszego sposobu eksploatacji spirytusu w  technice.

Zmniejszenie konsumeji alkoholu sprowadzi ró w ­
norzędne zwiększenie konsumeji cukru. Olbrzymie 
pola ziemniaczane zmienią się na plantacje buraków' 
Obliczono, że skutkiem zakazu picia wódki, zapotrze- 
Dowanie cuKru podskoczy co najmniej o 18 rnilj. pu­
dów', a upraw a buraków' wzrośnie o 145.000 dziesię­
cin (4,350.000 morgów). Zakaz doprowadzi wiele go­
rzelń do liKwiciacji, a przez to i niektóre gospodarstwa! 
do kryzysu, nie odbije się jednak ujemnie na rolni-! 
ctwie ani przemyśle.

Stosunek sit finansowych obydwu stron woju­
jących. S tatystyka, w ydana  przez Bantc drezdeński 
w' 1913 r. oblicza bogactwo narodowe Anglii i Francjil 
razern na sumę 550 miljardów, Niemiec zaś na 325/ 
miljardów. Olbrzymia ta przew aga powiększy się je-‘ 
szcze, jeśli wliczymy do niej bogactwo państwa ro­
syjskiego Trćjporozumienie Dosiada rezerw  w  złocie 
w  sumie około 10 miljardów, przeciwna zaś strona 
5 i pół mil jard a.

ze sferą wpływów angielskich w Afganistanie, dalej' 
zaś na w yżynie  Pamiru dotykają granice Azji rosyj­
skiej granicy Indji angielskich, Z Turkestanu i z 
Zakaukazh cięży Rosja na Persję. W ybudow anie  
wygodnego trakiu z Tyflisu do perskiego Tebrysu 
i z Askebad do Meszed, monopol żeglugi na morzu 
Kaspijskicm, opanowanie portu Reszt łączącego w y ­
brzeża morskie z Teheranem, zależność finansowa; 
Persji od Rosji, a wreszcie usadowienie Kozaków w 
stolicy szac.ńa — to wszystko s tw orzyło  zupełną 
przew agę Rosji w  Persji. Do umocnienia zaś tej prze­
wagi potrzeba Rosji tureckiej Armenji i Kurdystanu,. 
i tu właśnie leży punkt ciężkości w ojny rosyjsko-tu- 
reckicj.

Mandżurja. Rosja najwcześniej zc wszystkich 
państw europejskich nawiązała regularne stosunki z  
Chinami i zwykle zachowując się względem nich pc 
przyjacielsku, potężnie oddziaływała na Chiny z po­
zyskanego od mch w r. 1860 kraju między Amurem 
a Pacyfikiem, t. j. z Mandżurii. Upoważniona przez 
Chiny w ybudow ała  kolej transmandżurska, która  od 
stacji kolei transsyberyjskiej Charbinu zda za do 
portu Dalnyj na półwyspie Liaotung z małą odnogą 
do portu Arthura, wydzierżawionego Rosji, przez 
Chiny. W ojna rosyjsko-japońska zmieniła \y r. J9W 
ten stan posiadania Rosji. Odtąd P ort  Arthur i połu­
dniową część kolei po stację Kuan-ezcn-cy na północ 
ki rzeki Liao eksploatuje Japon ii ,  część północną 

Rosja.
(C. d. n.)
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